


SKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Denny 


50 ZŁ 

















| TOLATEK 





„CZTERDZI 


WSZKOLE 


Poznajecie tego chłopca? Tak, to syn inży- 
niera Karwowskiego — bohatera telewizyjne- 
go „Czterdziestolatka”. Piotr Kąkolewski, bo 
tak się nazywa ten wesoły piegowaty chło- 
piec, jest uczniem siódmej klasy Szkoły Podsta- 
wowej nr 168 w Warszawie. Występy w tym po- 
pularnym serialu nie były debiutem Piotrka. Już 
parę lat temu oglądaliśmy go w „Przygodach 
psa Cywila”, gdzie grał rolę chłopc: który 
zaginął w Puszczy Kampinoskiej. Pó; by- 
ły dalsze role w „Kitce”, „Tajemnica Wiel- 
kiego Krzysztofa” i w „Niemcach” 














iwDBDOMU 


— Pamiętam jaka draka wybuchła na lekcji 
WF po wejściu na ekrany „Zazdrości i medy- 
cyny” — opowiada mi kolega Piotrka. — Nau- 
czyciel wykrzykiwał wtedy: „nie powinieneś Ką- 
kolewski zgodzić się na rolę Borucha. Prze- 
cież jesteś sprawnym fizycznie chłopcem, a w 
filmie zagrałeś epiłeptyka. Żebym cię więcej 
nie widział w takich rolach!” 
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Zdjęcie: 1. Łopuszyński 























W SĘDZIOWSKICH 
TOGACH 


RZESZOW (HS1). Młodzież 1 Zes- 
polu Szkół Samochodowych w Rze- 
szowie utworzyła na terenie swojej 
szkoły tzw. Uczniowski Sąd Koleżeński 
Czuwa on nad przestrzeganiem norm 
wspólżycia koleżeńskiego i prawidło- 
wą realizację Kodeksu Ucznia. W 
sklad sędziowskiego zespolu weszlo 





17 uczniów cieszących się najwięk- 
szym autorytetem wśród swoich ko- 
legów. Uczniowski Sąd Koleżeński 
pomaga swym kolegom i gronu nt 
uczycielskiemu w rozwiązywaniu 
lu spornych problemów 








NINA OPIC 





W 
POSZUKIWANIU 
NOWYCH 
PRZYJACIÓŁ 


Wielu naszych czytelników jest 
członkami szkolnych kól TPPR. Jok 
działają te kola i czym zajmuje się 
Towarzystwo Przyjaźni  Polsko-Ra- 
dzieckiej mówi w wywiadzie dla 
„Świata Młodych" Helena Mikrut — 
sekretarz ZG TPPR. 

- Dobiegla końca Vil Olimpiada 
języka rosyjskiego. Czy duio mło- 
dzieży w niej startowalo? 

Popularność języka rosyjskiego 
wzrasta na całym świecie. Jest on 








Ę 


przecież jednym z pięciu olicjal- 
nych języków w ONZ.  Wykładany 
jest aż w 89 krajach. W Polsce o 
jego popularności świadczyć może 
wciąż wielka liczba kandydatów 
ubiegających się o przyjęcie na filo- 
logię rosyjską. Interesuje się nim 
młodzież szkół średnich, o czym mó- 
wi także udział w niej aż ponad 20 
tysięcy uczniów. 
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„Zico” — postrach kramkarzy 


PAP. Od mistrzostw świata — 
1974 Brazylia marzy o rewanżu 
swoich piłkarzy. Trwają poszuki- 
wania zastepcy słynnego Pele. 
Zanosi sie na ich uwieńczenie. 
23-letni Artur Antunes Coimbra, 


zwany „Zico”, % „Flamengo”, za- 
słynal jako postrach: bramkarzy. 
„Zieo”, podobnie jak Pele, po- 
chodzi z biednej rodziny. "Trafit 
do „Flamengo” już jako 15-latek. 
(zp) 





TYLE TYCH KUFLI 





Zdzisław Kowkiel 1 Żar 
w woj. zielonogórskim ko- 
lekcjonuje kufle do piwa. 
W ciągu 4 lat trwania tej 
zbierackiej pasji powstala 
kolekcja licząca 50 róż. 
nych kufli. Najmniejszy ma 
pojemność 100 gramów, 
największy aż 3 litry. Wie- 
le z nich ma ksztalt po- 
staci, jest tu takie kufel 
przedstawiający... ludzką 
czaszkę! Większość oka- 
1ów ze zbioru Zdzisława 
Kowkiela pochodzi z Nie- 
miec i Austrii. Kolekcjoner 
należy do założonego nie- 
downo w Żarach Klubu 
Hobbistów. 

CAF — Gawalkiewici 











Dziś przedstawiamy: 


ŚWIATOWA 
ORGANIZACJA 
IDRÓNA 








skuteczniej  wyniszczały plemiona 


indiańskie w Ameryce Łacińskiej 

niż dokonalaby tego zbrojna wy- 

prowa. Z wiekema >? pladani 

wspólczesna medycyna  uporała 

się calkowicie. Tyfus, ospa 
w krajach, 


ETA świadczą i 
NYPY > 0 lezq liczne 
" 1achorowań i śmier- 
c. Z przyklad  cal- 
kowitej - bezradności 3 
my to katar. Mówi się często, że 
tydzień, a nie leczo- 
ny 7 dni. Ale żarty na bok. Trud- 
w x chorobami są 
alożone. Wiele x nich powstaje z 


nak WHO nie ma środków. 








Myślę o harcerkach i harcerzach 
ze szkół ponadpodstawowych 0 dru- 
Żż t szczepach_ pracujących. w 

program _ Harcerskiej 
Slażby. Polsce Socjalistycznej. 

Trzy lata wkrótce minie od mo- 
mentu, kiedy rolę jedynej ideowo- 
wychowawczej organizacji młodzie- 
żowej w szkołach ponadpodstawo- 
wych (2 wyjątkiem szkół przyża- 
kładowych, 


tórych uczniowie są 
jednocześnie pracownikami zakła- 


Prizee w tych szkołach stało 


ję organizacją masową. Drużyny 
HSPS liczyły jesienią ubieglego ro- 
ku ponad 600 tys. członków, a pro- 







islandzka  kano- 
nierka, nosząca imię 
germańskiego bożku 












kierunku 
brytyjskiego holow- 
nika, a wkrótce po- 
tem zderza się z 
dwoma statkami bry- 
tyjskimi. W wyniku 


kolizji okręt isłandz- 
ki zostaje vszkodzo- 
ny. Incydent,. który 
wydarzył się w cza- 
gwałtownej bu- 
rzy śnieżnej, był naj. 
poważniejszym w to 


czącej się 


sie 








dzier 








dzy 





tanią i 


dorszow 





OŚCISTY KONFLIKT 


przestaje być drobnym 
targiem dwóch państw, które 
1 uporem godnym — lepszej 


)  OWODEM konfliktu są 
|| ryby — dorodne śle- 


Świat tę wojnę lek- 
ceważy. Ot, chodzi 
tylko o ryby. Jakże 
trudno jednak zro- 
zumieć interes pań- 
stwa, które poza 
morską florq i fauną 
niewiele ma światu 
do sprzedania... 


ciu. Nie powiodły się próby 
wprowadzenia 


kontrolowa- 





skich. Islandczycy uzasadniali 
swoje posunięcie  konieczno- 


1976 e CZŁOWIEK e KRAJ e ŚWIAT e 1976 e CZŁOWIEK e KRAJ e ŚWIAT 















poważnego problemu  mię- 
dzynorodowego. Islandia jako 
pierwszo podjęła  jedno- 
stronną decyzję  rozszerzenio 
do 200 mil pasa wód, na któ- 
rych połowów dokonywać mo- 
gą tylko rybacy z tego kra- 
ju. Faktem jest, że uczyniła 
to, starając się zopobiec wy- 
niszczeniu lawic ryb, co było- 
by równoznaczne z ogromny- 
mi trudnościami dla jej go- 
spodarki. Działanie rządu 
Islandii jest w pewnym stop- 
niu uzasadnione przez po- 
stanowienia konferencji pra- 
wo morza w Caracas i w 
Genewie.  Dopuszczono no 
nich możliwość tak znacznego 
poszerzenia pasa wód przy- 
brzeżnych. Ale, z drugiej stro- 
ny, postanowienia konferencji 
w Caracas i w Genewie nie 
| stały się normami obowiązu- 
| jącego prawa międzynarodo- 
| wego, więcej, są z nim sprze- 
| czne. Uznają one bowiem, że 

każde państwo ma swobodny 

dostęp do zasobów morza. 
| Gdyby za przykładem Islandii 
poszły inne państwa, okazało- 
by się, że 90 proc. dotychczas 
eksploatowanych łowisk sta- 
łoby się niedostępnych dlo 
dalekomorskich flot rybackich 
innych krojów, a 10 proc. o- 
gólnej powierzchni mórz i o- 
ceanów zostanie uznane za 
a terytoria państw nadbrzeż- 
nych. Szybkie wprowadzenie 











dzie, dorsze,  mor- | nych połowów. Protestowali | ścią ochrony zasobów ryb- 
szczuki i makrele. W wielkich ną islandzcy, zasadom nych. W końcu ustalono, że sprawy, starają się postawić 200-milowych stref oanaczoło- 
ławicach pojawiają się one kontroli nie chcieli - brytyjskie kutry mogą na wo- na swoim. Stoje się proble- by ogromne trudności dla 
rokrocznie na wodach otaczo- | rządkować się kapitanowie | dach otaczających Islandię | mem międzynarodowym. | światowego rybołówstwa, za- 
jących Islandię. Ponad 200 | statków rybackich innych | łowić nie więcej niż 130 tys. | Islandia protestuje w Radzie | aciłoby żeglugę, ponieważ 
tys. mieszkońców tej małej | bander. Bezpieczeństwa ONZ. W Rey- » w 


liczyć 
tylko na ryby. Islandia — pra- 
wie całkowicie pozbawiona 
bogactw naturalnych, ze 
skromnie rozwiniętą hodow- 
lą i przemysłem, swoją za- 
sobność znajduje w morzu. 
Eksport ryb ma zasadnicze 
znaczenie dla tego kraju, któ- 
ry musi kupować za granicą 
wszystkie artykuły codziennego 
użytku, wszystko, co jest po- 
rzebne do życia jego miesz- 
końców. 

Pierwszy sygnał zmniejsza 
nia się ławie ryb_ nadszedł 
przed ośmiu laty. Zimą 1968 
roku śledzie nie  przypłynęły 
na tradycyjne łowiska. Podob- 
nie było w następnych la- 
tach. Sieci islandzkich kutrów 
nie były już pełne ryb. Coraz 
większą konkurencją dla ry- 





baków z wyspy były  flotylle 

rybackie z innych krajów, 

przede wszystkim z Europy | kotem 
Zachodniej — 

nii, RFN, Belg 





bunkowa gospodarka groziła 
calkowitym wyniszczeniem ła- 
wie. Specjaliści przewidywali 
że z wód u wybrzeży Islandii 
znikną w ciągu dwóch lat 
najdorodniejsze okazy dorszy 
i morszczuków, jeśli ryby te 
nie będą mogły składać ikry 








W. tej sytuacji rząd Islandii 
zdecydował się na podjęcie 
jednostronnej decyzji o- roz- 
szerzeniu do szerokości 200 
mil morskich, czyli 370 km. 
strefy. wód” - przybrzeżnych,” 
gdzie połowów mogłyby do- 


*konywać tylko kutry islondz- 


kie. To już trzecia w 
torii Islandii decyzja roz- 
szerzenia pasa wód teryto 
rialnych. Za każdym razem 
budziła ona sprzeciw _ wielu 
krojów, a do szczególnie o: 
strych konfrontacji dochodzi- 
ło z rządem Wiel Bryta- 


P 


his- 





IERWSZA wojna dor- 
stowa rozgorzała w la- 
tach 1958—60, kiedy to 
0 wód. przybrzeżnych 
lii przesunięta zostało z 
3 do 12 mil morskich. Wiel- 
ka Brytania zareagowała boj- 

islandzkich wyrobów 
rybnych, a następnie wysłała 
na wody otaczające wyspę 
swoje okręty wojenne.  Do- 
szło do _ kilku incydentów 
zbrojnych. Podobny przebieg 
miała zakończona w 1973 r. 
druga wojno dorszowa. Wy- 
wołana zostala rozszerzeniem 
przez Islandię pasa wód, nie- 
dostępnych dła rybaków z in- 















glego roku. 
października, Islandia 
duje się na ustalenie 200 mi- 
lowej strefy chronionej rybo- 
łówstwa. Pertraktacje między 
i Wielkiej 
Brytanii kończą się niepowo- 
dzeniem. I tok oło pod ko- 
niec 1975 r. północny Atlantyk 
się obszarem kolejnego, 
jego już dorszowego kon- 
fiitu, Obaj; przecwnicy jasno 
określają swoje żądania. 
Islondia domaga się, aby 
brytyjskie trawlery zaprzestały 
połowów w pasie 200 mil mor- 
skich. Brytyjczycy _ usiłują wy- 
targować zmianę tej decyzji. 
Jednocześnie trwają zaostrza- 
jące konflikt pertraktacje w 
sprawie nowej umowy. Rząd 
Wielkiej Brytanii zgadza się 
zmniejszyć wielkość połowów 
o 20 tys. ton.  lslandczycy 
domagają się ograniczenia 
ich wielkości do 65 tys. ton. 
Spotkania dyplomatów obu 
krojów nie przynoszą rezulta- 
w. 











— 
dnia na dzień konflikt 
zaostrza się, stopniowo 
nabiera coraz bardziej 

poważnego, politycznego cho- 





kjaviku rozważana jest możli- 
wość zerwana stosunków dy- 
plomatycznych z Wielką Bry- 
tanią. Rząd Islandii wywiera 
nacisk na Stany Zjednoczone 
odbywają się demonstracje 
i wstrzymywone są dostawy 
żywności do bazy lotnictwa 
USA, znajdującej się na wy- 
spie. Skłonić to ma Stany 
Zjednoczone do wpłynięcia na 
amionę _ stanowiska  brytyj- 
skiego. Prasa światowa infor- 
muje o zamiarze wystąpienia 
Islandii z Paktu Atlantyckiego 
oraz ewentualnym zlikwidowa- 
niu__ obiektów wojskowych 
NATO, zainstalowanych w 
tym kraju. Z inicjatywy kra- 
jów Europy Zachodniej i USA 
dochodzi do spotkania _pre- 
mierów Wielkiej Bryta 
Isłandii. Rozmowy kończą 
niepowodzeniem, brytyjskie 
kręty wojenne ponownie po- 
jawiają się u wybrzeży wy- 
spy. W drugiej połowie lutego 
zerwane zostają stosunki dy- 
plomatyczne między Islandią i 
Wielką Brytanią. Trzecia woj- 
na dorszowa trwa nadal. 











Trudno w tej chwili przewi- 
dzieć jak zakończy się kon- 
flikt o ryby. Sygnalizuje on 





większość cieśnin  utraciłaby 
swój status wód  międzynaro- 
dowych. 


OLSKA, podobnie 
P ZSRR | NAD, nie e: 
parła decyzji tak dra- 
stycznego rozszerzenia wód 
terytorialnych. Kraje  socjali- 
styczne proponują inne roz- 
wiązanie. Rozumiejąc znacze- 
nie, jakie szczególnie dlo 
państw rozwijających się mo- 
że mieć szybki wzrost połowów 
tyb — opowiadają się za sze- 
rokim rozwojem  międzynaro- 
dowej współpracy w eksploa- 
tacji zasobów rybnych. W jej 
ramach kraje, dysponujące 
nowoczesnym rybołówstwem, 
udzielałyby pomocy państ. 
wom, które tworzyć będą 
własne floty rybackie. Takie 
kontakty już od kiłku lat 
nawiązały polskie _ przedsię- 
biorstwa rybołówstwa  dale- 
komorskiego, m. in. z rybaka- 
mi państw Ameryki Południo- 
wej, Afryki. I to jest chyba je- 
dyna rozsądna możliwość, za. 
pobiegająca projektom „dzie- 
lenia" mórz i oceanów. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


częściej niż roz w swoim ży- 


W harcerstwie 
—najważniejsi! 


cent zorganizowania uczniów szkół. 
ponadpodstawowych w ZHP w ta- 
kieh chorągwiach jak Częstochow- 
ska, Koszalińska, Legnicka, Nowo- 
sądecka, Pilska i Sieradzka przekro- 
czył 60. W samej tylko Chorągwi 
Katowickiej w drużynach HSPS jest 
ponad 70 tys. harcerzy. 

W tym roku po raz pierwszy 0- 
puszczą zasadnicze szkoły zawodo- 
we roczniki, w których więRszość 
uczniów należała do harcerstwa. Po 
raz pierwszy też otrzymywać bę- 
dą w swoich szczepach uroczystą 
rekomendację w  szeręgi Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 
w postaci legitymacji FSZMP. 

Kilka jest co najmniej powodów 
decydujących o szczególnej roli i 


nych krajów, do 50 mil 


mor- - | rakteru. 


znaczeniu drużyn HSPS w harcerst- 
wie. Drużyny w szkołach ponad- 
podstawowych — to końcowy, naj- 
wyższy szczebel harcerskiej szkoły 
życia. Postawy, poglądy, cechy cha- 
rakteru, których zaczyna nabywać 
się już w drużynie zuchów, powin- 
ny utrwalić się w okresie pokony- 
wania tego najwyższego stopnia 
harcerskiej edukacji, właśnie w tym 
wieku, kiedy człowiek jest już pra- 
wie dorosłym, a jeszcze nie zawsze 
chciałby nim być. Kiedy przeżywa 
się kryzys autorytetów, kiedy prze-* 
wartościowuje się różne, nabyte w 
latach dziecinnych wyobrażenia — 
najbardziej potrzebne jest poczucie 
przynależności do zmierzającego do 
wspólnych celów i wspólnie dzia- 
łającego  przyjacielskiego zespołu. 
Tym więc szczepom należy się jak 
największa pomoc Komend Hufca i 
doświadczonych instruktorów. 





Harcerze z drużyn HSPS posiada- 
ją znacznie więcej społecznego doś- 


Wojna 


dorszowa jednak powstanie 


wiadczenia niż ich młodsi koledzy 
ze szkól podstawowych. O_ wielu 
ciekawie działających — szczepach 
HSPS pisaliśmy już w „Świecie 
Młodych". Wiele interesujących i 
cenionych inicjatyw harcerskich 
zrodziło się właśnie w szkołach po- 
nadpodstawowych, jak _ choćby 

Operacja 1001 — Frombork" i jej 
kontynuacja „Bieszczady — 
Harcerska Olimpiada Wiedzy Tech- 
nicznej czy Harcerskie Manewry 
Techniczno-Obronne. W tych szko- 
łach rozwinęły się najszerzej druży- 
ny _specjalnościowe, których konty- 
nuacją są dziś dostępne dla wszyst- 
kich uczniów kluby specjalnościowe. 
Młodzież z drużyn HSPS w dysku- 
sji na lamach „Na przełaj" uczest- 
niczyła w imieniu całej naszej or- 
ganizacji we współtworzeniu Ko- 
deksu Ucznia. Ten człon harcerstwa 
wnosi więc najwięcej pomysłów i 
inicjatyw do programu i praktyki 
WEB OR OPZZ 
ksztalt. 





nowego, 





Działalność drużyn HSPS — to 
również wzór i przykład harcers- 
kiego uczestnictwa w  ważnyćh 
sprawach dziejących się w naszym 
kraju dla młodszych druhen i dru- 
hów, to źródło dopływu młodej ka- 
dry instruktorskiej, zwłaszcza w 08- 
rodkach miejskich. Harcerze z tych 
a którzy ukończyli szesnasty 

rok życia, posiadają zagwarantowa- 
ne Statutem ZHP pelne prawo 
współdecydowania 0 wszystkich 
sprawach Związku, wybierania i 
bycia wybieranymi do jego władz. 

Znaczeniu drużyn HSPS w życiu 
harcerstwa dało wyraz marcowe 
plenum Rady Naczelnej ZHP. U- 
czestniczyło w jego obradach ponad 
stu harcerskich delegatów na Kon- 
gres Młodzieży Polskiej, uczniów 
szkół ponadpodstawowych. Ośmiu 
spośród nich ez — uzupełniając 
swój skład — mandaty 
członków TEA) między zjaz- 
dami władzy naszego Związku. 
JERZY MAJKA 








Rak 
adlę 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 
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Piotrek uśmiechnął sie na te 
wspomnienia. bo istotnie jego 
wysportowana sylwetka i ży 
we usposobienie nie zaliczi 
go do ułomków. Robi wrażenie 
chłopca inteligentnego i by 
strego. Spostrzeżenia moje po 
twierdzają oceny, jakie Piotrek 
otrzymał na pievwszy semet 
Przeważają czwórki, piątkę zaś 
ma z wf-u — to jeden z jego 











Łym kiedyś takim polecieć. 
Pasjonuje mnie ież fotograli- 
ku. Tevaz robić zdjęcia na 
jenicie”, ale zaczynałem od 
Smieny”.  Szezególnie lubię 
lotopiaiować pejzaż, ale robię 
także fotki moim kolegom. 
Sam je potem wywołuję. To 
wielka frajda, gdy uda mi się 
zrobić jakieś ciekawe zdję- 
cie. Chciałbym zostać kiedyś 
operatorem lub reżyserem fil- 
mowym. 












ulubionych przedmiotów, Za- 
interesowanie sportem rozwija 
podczas letnich wakacji. Tego- 
roczne spędził na szkolnym 
statku ZHP „Zawisza Czarny”. 


— Czym się jeszcze intere- 
sujesz? — zapytałam, gdy spot- 
kaliśmy się któregoś dnia po 
lekcjach. 


— Uwielbiam czytać książki, 
szczególnie przygodowe, Zaj- 
muję się też  modelarstwem. 


Ten samolot nie jest co praw- 
da moim dziełem, ale chciał- 


— To znaczy, że rezygnujesz 
x aktorstwa? 

— Aż tak zdecydowanie to 
chyba nie, ale ponieważ nigdy 
nie marzyłem o aktorstwie to 
nawet dzisiaj, gdy zagrałem w 
paru filmach nie myślę o tym 
poważnie. Wydaje mi się, że 
praca aktora jest strasznie tru” 
dna, męcząca i odpowiedzial- 
na. 

— Widzę jednak, że godzisz 
Jakoś te wszystkie obowiązki, 
bo twoje wyniki w nauce nie 
są złe. 





— Muszę się dobrze uczyć, 
bo gdyby było inaczej, to ma- 
ma nie zęodziłaby się na te 
występy. 

— Chyba też dzięki popular- 
ności, jaką zdobyłeś, dziew- 
częta zabiegają o twoje wzglę- 
dy. 

— A właśnie że nie! Niech 
sobie pani wyobrazi. że wca- 
le mnie nie faworyzują, Ow- 
szem, jak mam chińskie gum- 
Ki to poproszą: ..Piotruś daj 
jedną”. Ale gdy mi ich za* 
braknie. to swoimi wcałe sie 
ze mna nie dzielą. 

— A koledzy? Czy nie za- 
zdroszczą ci sukcesów? 





— Raczej nie. Rzadko nawet 
rozmawiają ze mną o „Czter- 
dziestolatku”, choć wszyscy go 
ogladali. 

— Występując w tym seria- 
lu. który dotyczy codziennych 
spraw przeciętnej polskiej ro- 
dziny, wyrobiłeś sobie chyba 
o niej własny pogląd. Czy 
chciałbyś mieć taką właśnie 
rodzinę? 








— Czemu nie? Moja filmowa 
mama jest bardzo fajna. Taka 
jak większość mam: opiekuń* 
cza. zapobiegliwa i często 
gderliwa, ale właśnie dlatego 
prawdziwa. Ojciec to także 
równy chłop. Taki raczej kum- 
peł, z którym można o wszy 
kim pogadać, Traktuje swoje- 
fo syna jak partnera, a nie 
jak smarkacza. Zżyłem się już 
z moja filmową rodzinką i 
cieszę się, że niedługo znowu 
zobaczymy się na planie. 


— A jak dostałeś się do tll- 
mu? Czy brałeś udział w ja- 
kichś eliminacjach? 

— Nie, To był czysty przy- 
padek. -Przechodziłem kiedyś 
korytarzem wytwórni _ filmo- 
wej, w której pracowała moja 
mama. wtedy zobaczył mnie 
reżyser Szmagier. Ponieważ 
potrzebował chłopca w moim 





wieku do jednego z odcinków 
„Przygód psa Cywila”, więc 
zrobił ze mną próbne zdjęcia. 

— Widać spodobałeś się, bo 
zostałeś zaangażowany. 

Potem inni reżyserzy przy- 
pominali sobie o wesołym, ży” 
wym jałć iskra, drobnym 1u- 
dym chłopcu. Oglądaliśmy już 
drugi cykl „Czterdziestolatka” 
z jego udziałem. Nie wiadomo 
kim zostanie kiedyś Piotrek. 
Czy będzie pilotem-oblatywa- 
«em, operatorem. czy reżyse- 
rem. Jedno jest pewne, że z 
zainteresowaniem śledzić be- 
dziemy kłopoty i radości tele- 
wizyjnego syna inżyniera Kar- 
wowskiego. 


MARTA SZTOKFISZ 
Zdjęcia: Jacek Łopuszyński 














DALSZY CIĄG ŻE SIR I 





— Czy zwycięzcy olimpiady zwolnieni są 1 egzaminów wstęp- 
nych na filologię rosyjską? 

Noturolnie! Zawody są uzystopniowe: eliminacje szkolne, 
zawody wojewódzkie i centralne. Z egzaminów wstępnych 
zwolnieni są zwycięzcy zowodów centralnych i wojewódzkich. 

— Wystarczy dobra znajomość języka rosyjskiego aby brać 
udzial w olimpiadzie? 

Zawodnicy muszą wykazać się również wiadomościami o 
ZSRR i stosunkach polsko-radzieckich, a oprócz tego wybie- 
tają jeden temat z 3 nostępujących działów: literatura ro- 
syjska i radziecka, malarstwo i muzyko, wybitne osiągnięcia 
nauki i techniki radzieckiej. Poziom noszej olimpiady jest wy- 
soki, o czym może świadczyć fakt, że na Il Międzynarodowej 
Olimpiadzie, która odbyła się w ub. roku w Moskwie, Polacy 
- 9-ciu zwycięzców noszej olimpiady — przywiozło 7 medali 
zdobytych w poszczególnych grupach wiekowych. A konku: 
tencja była dużo — brała w niej udzial młodzież z 65 państw. 

Czy uczniowie szkól podstawowych mogą brać udział w 
olimpiadzie? 

Dla uczniów szkól podstawowych orgonizowone są konkur- 
sy językowe. Ich zwycięzcy, lok samo jak koledzy ze szkól 
średnich, oprócz nagród, wyróżnień i dyplomów, wyjeżdżają 





















na obozy przyjaźni polsko-radzieckiej i biorą udzial w „Pocią- 
gach Przyjaźni”. W tym roku zwiększymy dwukrotnie” liczbę 
młodzieży uczestniczącej w „Pociągach Przyjaźni 

— W marcu otwarto w Warszawie filię moskiewskiego In- 





stytutu Języka Rosyjskieg: uszkino. Jok będzie ta placów- 
ka pomagała w nauczaniu języka? 

Instytut będzie nowymi metodami uczył nauczycieli i lekto- 
rów języka rosyjskiego. Przygotuje wysoko kwalifikowanych nau- 
czycieli do przyszłej dziesięcioletniej szkoły średniej, w której 
nauczonie języków obcych powinno być postawione na wy- 
sokim poziomie. Naukowcy obu krajów doskonalić będą me- 














lody nauczonio języka 1osyjskiego  upowszechniojąc m. in 
metodę laboratoryjną o takie przeprowadzą badonia nad 
podręcznikami, Zajęcie w Instylucie prowadzić będą wybitni 
radzieccy wykładowcy jezyka oraz literatury rosyjskiej i ra- 
dzieckiej 

— Instytut będzie pomoga! również szkolom? 

Tok. Każda szkoło czy szkolne kolo TPPR może przysłoć tu 
tośmy magnetolonowe z prośbą o nogranie moteriału w ory- 
ginolnej wersji rosyjskiej. Udzielać będzie też pomocy w orga- 
nizowoniu różnego rodzaju kursów języka rosyjskiego. quizów, 
konkursów i olimpiad językowych. 

- Czym z0jmują się szkolne kola TPPRŁ 





sunkach polsko-radzieckich, zacieśnioją przyjażń 


między obu 
norodomi. Koła TPPR posiadają sekcje zainteresowań — mi- 





lośników piosenki, muzyki, poezji, kolekcjonerów znaczków, wy- 
miany korespondencji, młodych geograłów, kosmonautyki itp. 
Orgonizują one spotkania z ludźmi radzieckimi przebywają- 
cymi w Polsce, dyskusje nad wybraną książką czy filmem ra- 
dzieckim, imprezy artystyczne, konkursy, wystawy. Zdobywając 
wiedzę © Związku Radzieckim korzystają m. in. z tygodnika 
„Przyjażń”, który w marcu obchodził swoje 30-lecie. 

— Jokie zadania podejmą w nojbliiszych miesiącach? 

W. kwietniu — miesiącu pamięci narodowej —  porządkują 
mogiły żołnierzy i partyzantów radzieckich poległych na pol- 
skiej ziemi, prowadzą korespondencje 1 ich rodzinami 
gotowują się również do obchodów 31 rocznicy podpisania 
Układu o Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej Pomocy, do 106 
rocznicy urodzin W. |. Lenina, a takie do imprez związanych 
x 31 rocznicą zwycięstwa nad foszyzmem. W Dniu Młodzi 
iy Rodzieckiej — 27 crerwco — naszo młodzież indywidualnie 
jak i zespołowo, prześle pozdrowienia swoim przyjaciołom z 
Kraju Rad. Swoją roczną pracę koła podsumują no zlotach 
aktywistów młodzieżowych TI 


Myślę, ie szkolne koła TPPR dobrze przyczyniają się do 
przybliżanie i zacieśnianie przyjażni między młodzieżą obu na- 


rodów. 
Rozmowiolo: MARZENA WIERZCHOLSKA 





























Z nogą w gipsie 


Parę dni temu na szkolnym 
boisku złamałem nogę. Założono 
mi gips. Wczoraj pierwszy raz 
wyszedłem na spacer. Zachcia- 
ło mi się pić. więc. wszedłem 
lo sklepu i przy kasie popros 
łem o „Herbovit”. Wtedy 
rownik sklepu powiedział, że nie 
sprzeda, póki nie stanę w ko- 
lejce. Wyszedłem ze sklepu 
spragniony i rozżalony. Dlaczego 
nie respektuje się wywieszek gło- 
szących, że inwalidzi obsługiwa- 
ni są poza kolejnością? Przecież 
inwalidą bywa nie _ tylko czło 
wiek stary, ale może nim być 
także i 15-latek. 

Sławek z Warszawy — 
chwilowy inwalida 


„ÓW: 


Mam ojca, który jest nałogo- 
wym alkoholikiem. Często wraca 
do domu pijany i wtedy urządza 
straszne awantury. Zaczepia ma- 
mę i mnie, W tokiej atmosferze 
i w ciągłym hałasie nie mogę 
się uczyć. Kiedyś nawet musia- 
lam w nocy uciekać z domu. 
Milicja co prawda interwenio- 
wała, ale nie wyciągnięto w 
stosunku do ojco żadnych kon- 
sekwencji. Czy jest jakaś rada 
na takich ojców? 

Ewa z Lubartowa 


Szkoły 
im. Jana Kilińskiego 


Jesteśmy uczniami Szkoły Pod- 
stawowej nr 2 w Oleśnicy, która 
obchodzić będzie. w tym roku 
30-lecie swojego istniet 
wrześniu odbędzie się NEA 
nadanie szkole imienia Jano Ki- 
lińskiego: Przygotowujemy się do 
tego dnia bardzo starannie. Or- 
ganizujemy różne konkursy, pod- 
czas których młodzież pogłębi 
wiadomości o Kilińskim. Chcieli- 
byśmy także nawiązać kontakt z 
innymi szkołami, które noszą to 
samo imię. 

Uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Oleśnicy 
ul. Wąska 2 














Anna Cyrulezyk. (lat 16), 


się muzyką młodzieżową, literatu- 
Jkową. 


rq fantastyczno-naui 
yjaciól. 


stwem | sportem. Szuka 





Jestem ruda 


Kiedyś miałam rade włosy ole 
teraz zmieniły na kasztano- 
we. Jednak gdzie bym się nie 
pokazała — w sklepie, w klasie 
czy na ulicy — wszędzie słyszę: 
ruda, rudzielec, zardzewioła itp. 
Te epitety często sq przyczyną 
kłótni i sporów. Lubię swoje wło- 
sy, ale nie wtedy, kiedy wywo- 
łują obraźliwe przezwisko. Po- 
radźcłe więc, co mom zrobić? 
Przecież kolor moich włosów nie 
jest moją „zasługą”. 

„Szopa Loven" 


Przyślijcie zdjęcie 
z autografem 


Pisałem do Wos z prośbą o 
przysłanie zdjęć czechosłowac- 
kiej piosenkarki Jany Matysowej. 
Nie otrzymałem ani odpowiedzi. 
ani zdjęć, więc ponawiam proś- 
bę. Przyślijcie mi jeszcze dwie 
fotografie: Koti Kowacz i Klary 
Katony. Chciałbym aby fotogra- 
fie były większego formatu, ko- 
lorowe i z autografami piosen- 
karek. Proszę o jak najszybsze 
przysłanie mi zdjęć, bo nie mo- 
gę się już na nie doczekać. 

Marek z Nowego Miosta 


OD REDAKCJI: Choć już wi 
lokrotnie o tym pisaliśmy, to 
Markowi specjalnie przypomina- 
my: takich próśb nie spełniamy! 
Zdjęcia popularnych piosenka- 
ny zamieszczamy w nastej ga- 
zecie — w cotygodniowej rubry- 
ce „Świat Muzyki”. 


























drużynach  HSPS _ naszegc 
technikum jest 360 dziew- 
cząt. Nasz szczep działa nie 
tylko w szkole. A ponieważ mun- 
dur zawsze przyciąga oko dziewcząt 
nawiązałyśmy kontakt z jednostką 


wojskową. My mamy — bardzo 
dobry zespół wokalny, oni mają 
orkiestrę. Poza tym kompania 


zaopatrzenia pomaga nam w urzą- 
dzaniu atrakcyjnych zajęć ze szko- 
lenia obronnego. Niedawno mieliśmy 
biwak z przedstawicielami SZMW, 
którzy wkrótce kończą służbę woj 
skową. Przy ognisku złożyli zobo- 
wiązanie instruktorskie. Po przej- 
ściu do cywila będą działać w har- 
cerstwie! 








Oprócz tego jesteśmy bardzo czę: 
sto w Państwowym Domu Opieki i 
Kole Niewidomych. Pomagamy, 
organizujemy imprezy rozrywkowe 
i oczywiście... przygotowujemy małe 
przyjęcia. To próba naszych umie” 
jętności, które nabywamy w szkole. 
Dla tych właśnie kulinarnych zdol- 
ności nasze harcerki bardzo często 
proszone są o obsługę różnych uro- 
czystości. Nie odmawiamy! Przy 
okazji można przecież nawiązać cie- 
kawe kontakty, które  harcerstwu 
bardzo się przydają. 








WILUDZIE 


POLSKIEJ 


NASI 
DELEGACI 





W szkole i internacie roboty jest 
dużo. Harcerki są w samorządzie 
szkolnym, samorządach klasowych i 
młodzieżowej radzie internatu. Dla- 





Maria Pieszok jest 
uczennicą  Techni- 
kum Gastronomicz- 








czącą Młodzieżowej 
Rady  Internatu, 
członkiem  Prery- 
dium Chorągwi. Z 
stała wybrana di 
gatem na Kongres 
Mlodzieży Polskiej. 








tego na wszystko co dzieje się w 
szkole ma wpływ nasz szczep HSPS, 
I to jest bardzo dobra metodź 

Wprowadziliśmy _ całomiesięczne 





dyżury jednej klasy. Daje to świet- 
ne rezultaty. Taka klasa przez cały 
miesiąc (czasu jest dużo) organizuje 
imprezy rozrywkowe, sportowe, 
konkursy. a także odpowiada za czy- 
stość i porządek. Co tydzień orga! 
nizuje także „Forum młodzieżowe! 
Jest wtedy okazja załatwić wszyst- 
kie sprawy, rozwiązać konflikty, po- 
chwalić i... zganić. 








W internacie organizujemy jak 
najwięcej imprez kulturalnych. Nie 
może być czasu na nudę. Był już 
konkurs fotograficzny, quizy o sław- 
nych Polakach, Warszawie itp. Wior 
sną i jesienią króluje sport. 


Mamy jeden kłopot. Chłopcy nie 
chcą zapisywać się do HSPS. W na- 
szej szkole jest ich kilkunastu i mo- 
gliby bardzo pomóc nam w wielu 
przedsięwzięciach. Spróbujemy jed- 
nak i z tym problemem sobie pora- 
dzić. (kp) 


Zdjęcie: Jacek Łopuszyński 


OE A 


Marienie wielu chłopców ze wsi: 
placu w Bukareszcie. 





spotkać się 1 ukachaną 





na głównym 


DLACZEGO 
UCIEKAJĄ? 


Im dalej od stolicy, od wielkich 
miast, tym bardziej młodzi ludzi 
marzą o tym, aby właśnie tam za- 
mieszkać. I nie tylko na marze- 
niach się kończy... Po prostu jeśli 
tylko starcza im odwagi, zaradno- 
ści — uciekają z rodzinnej wsi. 
I nie byłoby w tym nic złego, bo 
przecież przemysł czeka na pra- 
cowników, gdyby nie to,że naj. 
częściej młodzi porzucają te reg 
ny wiejskie, gdzie, jest jeszcze naj- 
więcej do zrobienia. 














DY z rumuńskimi — przyjaciółmi 

wypuściłem się na samochodową 

wycieczkę po ich kroju, najczęś- 
ciej powtarzającym się tematem na- 
szych rozmów byla włośnie sprowa 
sowego przenoszenia się młodzieży 
wiejskiej do miast. Wymyśliliśmy wtedy 
przewrotne _ pytanie, które zodawaliśmy 
spotkanym młodym ludziom we wsiach 
Brzmiało ono: „Dlaczego nie wyjecho- 
leś (czy wyjechałaś) do miasta?” Reak- 
cje były bardzo charokterystyczne. Otóż 
nikogo nie dziwiło tok sformułowane py- 
tanie. Uznawali je za zupełnie pra- 
widłowe. Odpowiadali bardzo różnie, 
najczęściej motywując swoje pozostanie 
na wsi tym, że na pewno niedlugo w 
jedą, lub względami osobistymi tal 
mi, jak: starzy rodzice, narzeczony itp. 
| byli wyraźnie zażenowani tym, że w 
ogóle jeszcze tu na wsi są. Dopiero 
jakiś chłopak w małej wiosce nie zoak- 
ceptował naszego pytania i oświadczył, 
że został i zostanie, ponieważ lubi pra. 
ce na roli. 

— Teroz ło wszyscy uważają — mó- 

wił — że na wsi zostaje tylko gapa 
A to nie jest prawda. 


Prawda, czy 


Z tym pytaniem zwróciłem się w Bu- 
koreszcie do Gabrieli Kresin, która jest 
pracownikiem naukowym Ośrodka Ba- 























le? 


doń Problemów Młodzieży. Gabriela, 
częsty gość w naszym kroju (babka jej 
była Polką), wyraźnie ucieszyła się. 
słysząc moje pytanie. 








— Właśnie tym problemem zajmuje 
się nasz ośrodek już od wielu lat. Na 
wstępie muszę stwierdzić — powiedziała 
— ie wyniki noszych badań absolut 
nie potwierdzają popularnego stwier- 
dzenia, że na wsi zostają tylko gopy. 
Oczywiście, miasta mają ogromną siłę 
przyciągania młodzieży wiejskiej, choć- 
by dlatego, że dają młodemu człowie- 
kowi szansę wyboru. Wyboru pracy, to- 
warzystwa, sposobów spędzania wolne. 
go czosu itp. Jest jednak faktem stwier- 
dzonym, ie la siła znacznie maleje, 
jeśk wieś nie jest zacofana, jeśli go- 
spodaruje się tom nowocześnie lub 
istnieje przemysł przetwórczy, czy w 
ogóle związany z gospodarką rolną. 
Z takich wsi młodzież nie ucieka. Prze- 
ciwnie, bardzo często po skończeniu 
nauki w m powraco. Inaczej jest 
natomiast w rejonach, które jeszcze 
nadążają, są zacofane. Jest to zjawi 
sko bardzo niekorzystne, gdyż tom wła- 
śnie najbardziej potrzebni są młodzi 
wykształceni, energiczni ludzie. 























„| opowiedziała mi bardzo _ ciekawa 

Otóż jej ośrodek postanowił 
kilku laty udowodnić, że można 
zatrzymać młodzież na wsi. Postonowili 
przeprowadzić pelne, wszechstronne ba. 
dania jakiejś wioski słabo się rozwi- 
jojącej. Po wielu analizach zdecydo- 
wono się na wieś Buciumi w obwodzie 
Sibiu (Siedmiogród). Spółdzielnia pro- 
dukcyjna w tej wsi byla wprost klasy- 
cinym przykładem prymitywnej, zlej go- 
spodorki. 











prawidłowość podej- 
itp. Jednocześnie le- 
karze. przeprowadzałi badania zdrowia 
mieszkańców, tego czym się odżywiają, 
wykonywali dokładne pomiary antropo- 
logiczne itp. 








wy ile zorgonizowana proco, 
słaby przewodniczący, brak zaintereso- 
wania ze strony władz nadrzędnych, 
bardzo niski poziom nauczania w miej 
scowej szkole, male zorobki. Czlonko- 
wie spółdzielni głównie zojmowali się 
działkomi _ przyzagrodowymi i bardzo 
często okresowo udawali się do pracy 
w innych spółdzielniach, gdzie można 
było lepiej zarobić. Z wioski tej od wie. 
lu już lot masowo uciekała młodzież. 











Zespół naukowców postawił konkretne 
wnioski, mojące na celu polepszenie 
stanu rzeczy, które zostały — przyjęte 
przez komitet okręgowy portii. Zmienio- 
no we. wsi wszystkie włodze admini- 
stracyjne i portyjne, wprowadzono sy- 
stem pracy brygadowej na akord, ud: 
lono spółdzielni pomocy materialnej i 
finansowej. 





Efekty: po dwóch latach spółdzielnia 
spłaciła wszystkie zadłużenia, znac: 
warosły zarobki jej członków, młod: 
co prawda wyjeżdża jeszcze, ole też i 
sporo powraca po skończeniu średniej 
szkoły. Nie wracają tylko ci, którzy pod- 
jęli wyższe studia i nie wiadomo czy 
wrócą, ale to już inna sprawa. 





Dalej Gabriela stwierdziło, że dużą 
winę w tym, iż młodzież niechętna jest 
pozostawaniu na wsi, ponosi również 
szkoła. W każdej wiejskiej szkołe uczy 








się o wszystkim, tylko nie o rolnictwie. 
Sukcesy kraju w dziedzinie | rozwoju 
przemysłu przysłaniają potrzeby rolni- 
ctwa. Stąd i ranga zawodu rolnika nie 
jest specjalnie wysoka w ocenie spo- 
lecznej. 


W Bukareszcie 
na głównym placu... 


Przez prawie 2 tygodnie mieszkałem 
w Bukoreszcie „przy rodzinie" w pry- 
watnym mieszkaniu. Glowa domu — 
loksówkac, żona — włókniarko, bob- 
cia — opiekunka dwóch córek i prowa- 
dząca dom. Tylko kilkuletnie córki uro- 
dziły się w mieście. Gdy spytałem gos- 
podarza, © czym marzył, będąc kilku- 
nastoletnim chłopcem, odpowiedział po 
chwili namysłu: 














— Wtedy mieszkałem jeszcze na wsi 
i marzyłem, żeby móc spotkać się ze 
swoją ukochaną, której jeszcze w ogóle 
nie miałem, na randce w Bukareszcie 
na głównym placu. 

— No i zrealizował pan swoje marze- 
nie? — spytałem 

— Nigdy, ale wożę innych zokocha- 
nych na główny płac. 

Tok to bywa z marzeniami. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcia: autora i archiwum 


Piękna architektura, ruchliwe ulice i możliwość wyboru, oto czym wabią młodzież 


miasta. 











3 ALA GKS Wybrzeże 
Gdańsk. Przy  dźwię- 

<— kach marsza wchodzą 
ma matę najmłodsi zawodnicy 
sekcji judo. Prowadzi ich mgr 
Wacław Czarnecki, posiadacz 
3 dan, dwukrotny mistrz Pol- 
ski i' wieloletni reprezentant 
kraju, a obecnie trener II kla- 
sy. Skupione twarze judoków, 
trochę zażenowane pierwszym 
w życiu występem. Zawodnicy 
klękają w szeregu i niskim, 
rytualnym ukłonem _ (zarei), 
stosowanym tylko w szczegól- 
nie uroczystych  okolicznoś- 
ciach, pozdrawiają przybyłych 
na pokaz. 








Najpierw demonstrują trud- 
ną sztukę padów  (ukemi). 
Przez mocne uderzenie ręką o 
matę amortyzują siłę zetknię- 
cia się ciała z podłożem eli- 


minując jednocześnie groźbę 
urazów. Umiejętne pady i 
przewroty stanowią właśnie 


początkujące stopnie wtajem- 
niczenia, jakże niezbędne w 
sportowej walce. Chłopcy na 
pierwszy rzut oka _ poruszają 
się wolno, jakby wyważając 
każde posunięcie stopy. Ale 
nacierają szybko i zdecydowa- 
nie. Przy pokazie o-goshi (rzut 
zwany duże biodro) zauważa- 
my tylko podstawowe elemen- 
ty atakowania; obrót na pal- 
cach prawej nogi, wychylenie 
rywala w tym samym kierun- 
ku, obniżenie oraz nagłe cof- 
nięcie lewego biodra, bez 








Walka judoków rozgrywana 
jest na specjalnej czworokąt- 
nej macie, o polu nie mniej- 
szym niż 6 m X 6 m. Zawod- 
nik może występować tylko w 
przepisowym ubiorze zwanym 
judogi albo keikogi. Składa- 
ją się nań kaftan (uwagi), 
spodnie (hakamo) i pas (obi), 
uszyte z białego, mocnego i 
miękkiego materialu. Zawod- 
nik walczy w pasie o koło- 
rze odpowiadającym stopniom 
jego kwalifikacji. MEJ wpro- 
wadzila następujące stopnie 
ku — szkoleniowe, od najniż- 
szego: 





Dan — stopnie mistrzowskie. 


Zawodnicy noszą pasy cat 
ne, biało-czerwone, czerwoni 
Najwyższym stopniem mistrzo- 
stwa jest dwunasty junidan — 
pas biały. 





NA GWARDYJSKIEJ 
MACIE ' 


zwalniania ruchu ramion. 
Przeciwnik, po  zatoczeniu 
szerokiego łuku w_ powietrzu, 
pada na matę. Niewiele też 
dostrzegamy podczas rzutu 
o-soto-gari (duże  podcięcie 
zewnętrzne) i seai-nage (rzut 
przez barki). 

Rzęsiste brawa. Egzamin 
zdany na celująco. Zawodni- 
cy dziękują sobie za walkę. 
Następuje kulminacyjny mo- 
ment sprawdzianu. Trener — 
mistrz wywołuje kolejno zmę- 
czonych judoków, wręczając 
im żółte pasy. Oznacza to, na- 
danie stopnia 5 kyu. Miesiące 
wcale niełatwych treningów 
zaowocowały. Ale następne 
będą jeszcze trudniejsze... 

Nie możemy dziś powie- 
dzieć, czy Sławek Kowalczyk, 
Piotr Prożewski, Robert Kiwit 
albo któryś z ich trzydziestu 


BRONA przed  silniej- 
szym przeciwnikiem , 


przez zastosowanie zręcz- 
nych i szbkich ruchów znana 
była już w starożytności. 
Świadczą o tym staroegipskie 
napisy pokrywające ściany 
grobów królewskich, pocho- 
dzące, z około 2400 lat p.n.e. 
Jedno z najstarszych japoń- 
skich źródeł pisanych daje 0- 
pis walki, jaka rozegrała się 
między  niejakimi Nomo-no 
Sukane a Taima-no Kehaya. 
Było to 2000 lat wstecz. Jed- 


HIST 


nak konkretne wiadomości o 
rozwoju japońskiej walki 
wręcz przypadają na poło- 
wę XVII wieku. Ale walkę 
bez broni wymyślili Chińczy- 
cy, a nie jak powszechnie się 
sądzi mieszkańcy „Kraju 
Wschodzącego Słońca". Otóż 
lekarz japoński Akiyama, pod- 
czas swego pobytu w Chinach, 
podpatrzył znane tam chwyty i 
po powrocie do ojczyzny zaczął 
je doskonalić. Pomogła mu w 
tym obserwacja przyrody. Za- 
uważył mianowicie, że pod- 
czas wichury tak twarde i 
silne drzewo jak czereśnia u- 
lega zniszczeniu, gdy tymcza- 
sem rosnąca obok wierzba o 
wiotkich gałązkach nie pono- 
si żadnej szkody. Równocześ- 
nie z Akiyamą, który założył 
szkołę, gdzie zajmowano się 
rozwojem doskonalonej przez 
"mistrzów sztuki walki wręcz, 
działali inni nauczyciele. 





Judo — w jęz. lapońskim „iu” 
liwy: 


jego dzialania | wykorzystanie go 
w celu odniesienia zwycięstwo. 


— zostałam pokonany, 
poddaję się. 


kolegów pójdą w ślady swo- 
jego trenera. On sam _twier- 
dzi, że wszystko zależy od 
nich samych. Bo w judo, jak 
w mało której sportowej dys- 
cyplinie, obowiązują twarde 
prawa. Ich przyswajanie trwa 
lata.  Hajime (komenda sę- 
dziowska oznaczająca począ- 
tek walki) odnosi się także 
do żmudnej treningowej ha- 
rówki. Pojedziemy do Gdań- 
ska za rok, to samo uczynimy 
za dwa lata i jeszcze później. 
Zobaczymy jakiego koloru pa- 





sy nosić będą najmłodsi obec- + 


nie reprezentanci Wybrzeżą. 


Ilu z nich wytrwa? 
* 


Coraz więcej dzieci i mło- 
dzieży pragnie uprawiać judo. 
Tylko gdzie? Sekcji podobnych 
gdańskiej jest bardzo mało. 
Mało jest też trenerów, któ- 
rzy wzorem Wacława Czar- 
neckiego prowadzą zajęcia z 


Każdy z nich  doprowadzał 

do perfekcji własne metody 
obrony. Trzeba od razu zazna- 
czyć, że umiejętność walki go- 
łymi rękami stała się wyłącz- 
nym przywilejem samurajów 
i pod karą śmierci nie wolno 
było jej rozpowszechniać. Po 
śmierci wielkich mistrzów 
wiele systemów zostało pra- 
wie zapomnianych. Paradok- 
sem jest, że właśnie Europej- 
czyk nakłonił Japończyków do 
ich ponownego kultywowania. 
Był nim niemiecki fizyk, pro- 


ORIA 


fesor uniwersytetu w Tokio, 
dr Baelz, Jego uczeń Jigoro 
Kano (1860—1938) przestudio- 
wał rozmaite systemy, a na- 
stępnie opracował nowy spo- 
sób walki. Nazwał go judo. 
Zainteresowanie nim nastąpi- 
ło, gdy wprowadzono stopnie 
szkolenia: uczniowskie (kyu) 
i mistrzowskie (dan). 

W czasie II wojny świato- 
wej rozwój judo uległ zaha- 
mowaniu, choć w niektórych 
armiach, szczególnie w od- 
działach komandosów, stoso- 
wano go jako element szkole- 
nia bojowego. 

'W 1948 roku powstaje Eu- 
ropejska Federacja Judo, któ- 
ra_ natychmiast zorganizowała 
pierwsze mistrzostwa konty- 
nentu. Początki tej sportowej 
dyscypliny w Polsce przypa- 
dają na lata 1953—1954. Pol- 
ski Związek Judo rozpoczyna 
swą działalność w 1956 roku. 


— komenda przerwania 
walki, puść! 


Shi-a-je — miejsce woki. 

Tetami — japońska mato. 

Temita — nazwisko. 

Yeshi — komenda wznawiająca 
walkę po przerwoniu jej przez sę- 
dziego. 


dziećmi szkół podstawow 

Przeważnie wolą ćwiczy. 

mistrzów, a młodzieżą zajmu- 

ją się ludzie mało obeznani z 

srkanami tego sportu. Błędne 
o. 






* 


Inspektor sekcji judo GKS 
Wybrzeże, pan Piotr Brzoska, 
poinformował nas, że chęt- 
nych do uprawiania nauki 
rzutów przyjmuje się tu dwa 
razy w roku. W sumie około 
80—90 osób. Po latach, a na- 
wet miesiącach, na matach 
pozostają tylko nieliczni. Im 
to właśnie gwardyjski klub 
zawdzięcza dziesiątki tytułów 
indywidualnego i drużynowe- 
go mistrza kraju, medale na 
mistrzostwach świata i Euro- 
py. A przecież sekcja liczy so- 
bie zaledwie 20 lat. 





ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia: M. Szymański 





Kalendarz startów polskich 
judoków u progu sezonu jest 
wypełniony jak chyba nigdy 
dotąd. Dwie największe tego- 
roczne imprezy — igrzyska o- 
limpijskie w Montrealu i ki- 
jewskie mistrzostwa Europy (w 
maju) sprawiły, że nasza czo- 
łówka wzięła bardzo ostre 
tempo częstotliwości startów. 
Po międzynarodowych kon- 
frontacjach w Paryżu, TI 
czwórmeczu ZSRR — NRD — 
Francja — Polska w Bytomiu 
oraz ostatnio w Brandenburgu 
czeka ją występ w otwartych 
mistrzostwach Holandii. 

W. dotychczasowej rywali. 
zacji z zagranicznymi rywala- 
mi walczyliśmy ze zmiennym 
szczęściem. Dało się jednak 
zauwożyć zwyżkę _formy na- 
szych judoków. Szczególnie 
przedstawicieli wagi lekkiej i 
średniej. Trener kadry, Wal- 
demar _ Sikorski, wyróżnia 
głównie Mariana Tałaja (lek- 
ka), Adama Adamczyka, An- 
toniego Reitera (średnia) oraz 
Mariana Standrowicza (pi 
kowo). Mamy nadzieję, że 
polscy reprezentanci białego 
keikogi, medaliści mistrzostw 
świata i Europy, wezmą przy- 
kład z Antoniego Zajkowski 
go, który na ostatnich igrzys- 
kach wywalczył „srebro”. 





























światowej był Wrocław. Paradoksem było jednak to, że 
miasto niszczyli systematycznie jego obrońcy, dokładnie 
— dom po domu, całymi dzielnicami. 


Wrocław — nazwany drugą Wenecją ze względu na dzie- 
siątki kanałów i odnóg Odry — był naturalną fortecą, którą 
Niemcy starali się uczynić niezdobytą. Już na wiele miesięcy 
przed oblężeniem zostały tu skierowane silne jednostki woj- 
skowe, uzbrojone w różne rodzaje broni. Zgromadzono ol- 
brzymie zapasy żywności i amunicji. 

Gauleiter Wrocławia — Karl Hanke, fanatyczny hitlero- 
wiec, mianowany w ostatnich dniach wojny reichsfuchrerem 
SS po „zdradzie" wiernego Himmlera — zapowiedział walkę 
do końca. I tak też się stało. Zdobyty został Berlin, a Wroc” 
ław bronił się nadal. Codziennie tysiące ludzi, spędzonych 
z całej okupowanej Europy, budowało nowe fortyfikacje, sta- 
wiało zasieki, kopało doły przeciwczolgowe, 

Żołnierze niemieccy i cywile za okazanie chęci kapitulacji 
byli rozstrzeliwani. Garstka hitlerowców trzymała wszystkich 
w szachu. Nawet w beznadziejnej już sytuacji, na kilkadzie- 
siąt godzin przed kapitulacją, gauleiter Hanke kazał rozstrze- 
lać burmistrza, który radził się poddać. 

Hitlerowcy postanowili raczej zupełnie zniszczyć miasto niż 
skapitulować, Stary zabytkowy Wrocław, posiadający bez- 
cenne skarby kultury, został skazany na zagładę. Na rozkaz 
dowództwa wysadzono w powietrze zabytkowe budowle w 
śródmieściu, a na ich miejscu powstało lotnisko, z którego 
w chwili kapitulacji uciekli samolotami hitlerowscy zbrod- 
niarze, 


J ednym z najbardziej zniszczonych miast drugiej wojny 








Wraz z wkraczającymi wojskami przybyła do odzyskanego 
miasta polska administracja. Kierował nią poseł Bolesław 
Drobner. Postanowiono natychmiast ratować dzieła sztuki 
i zabytki, domy, fabryki, a więc wszystko to, co jeszcze było 
de uratowania. Szczupłe siły polskiej ekipy zostały podzielo- 








KMNICA 
WROCFAWSKIEH 
"SKARBÓW 


ne, Fachowcy z różnych dzied: objęli kierownictwo nad 
swoimi ekipami. Na czele akcji ratowania zabytków i dziel 
sztuki stanął dyplomowany pułkownik Jan Ciałowicz, które- 
go zastępcą został kierownik Referatu Muzeów — prof. dr 
Majewski. 


Zadanie, którego podjęli 











ię Polacy zdawałoby się, było nie- 
możliwe do wykonania. Nie znali miasta, Musieli pracowac 
po omacku. Dużą pomocą byli dla nich Polacy zamieszkali lu 
z dziada pradziada i wywiezieni na przymusowe roboty. Ale 
i tak było ich diablo mało. 

A tymczasem miasto płonęło. Ugaszone już pożary wybu- 
chały na nowo, wzniecane rękami ukrywających się w rui- 
nach hitlerowskich dywersantów. W nocy z 13 na 14 maju 
1945 roku, podpalonc zostało Muzeum Zamkowe i Zamek. 
Pułkownik Jan_ Ciałowicz kierował akcją ratowania bezcen- 
nych skarbów kultury, które cudem ocalały podczas oblęże- 
nia. Jedni wynosili dzieła sztuki, inni starali się ugasić po- 
żar. Daremne były jednak ich wysiłki. Akcję / paraliżował 
brak sprzętu przeciwpożarowego. nivczynne wodociągi, brak 
ludzi do gaszenia ognia. 

Po tym pożarze przyszły inne. Kuzda niemal noc czerwie- 
niła się łuną. Niemieccy dywersanci rozzuchwalili się. Wśród 
niemieckiej ludności, która przeżyła oblężenie i teraz oczeki- 
wała na przesiedlenie, zaczęły krążyć fantastyczne plotki, że 
zachodnie mocarstwa nie oddadzą Wrocławia Polakom. 

Zagadką był wrocławski kolejowy Dworzec Główny. W kil- 
kukondygnacyjnych podziemiach tego kolosa Niemcy urzą- 
dzili wielki szpital i magazyn. Ale pódczas kapitulacji otwo- 
rzyli tajne śluzy, które całe podziemne pomieszczenie zalały 
wodą, zatapiając w ten sposób rannych, urządzenia szpitalne, 
magazyny. Wielokrotnie podejmowane przez Polaków akcje 
wypompowywania wody z podziemi Dworca nie_ przynosiły 
rezul 5 








Pułkownik Jan Ciałowicz i ludzie z jego ekipy najbardziej 
żałowali zniszczenia Zamku i Muzeum Zamkowego. Było to 
jedyne muzeum, które ocalało w mieście. A na wiele miesię- 
cy przed kapitulacją kierownicy pozostałych zniszczonych już 
muzeów ukryli większość cenniejszych eksponatów. Jednak 
o wcześniejszym wywiezieniu zabytków i ukryciu ich w bez- 
piecznych i zawczasu przygotowanych schowkach Jan Ciało- 
wicz i jego ekipa jeszcze nie wiedzieli. 

Jeśli dziś możemy pochwalić się cennymi zbiorami, jest to 
głównie zasługa jednego człowieka. Jest nim obecny kustosz 
Muzeum Narodowego we Wrocławiu i kierownik muzealnej 
biblioteki — mgr Józef Gębczak, wówczas jeden z członków 
ckipy Jana Ciałowicza. 

Pewnego dnia Józef Gębczak przypadkowo natratił w gru- 
zach budynku Muzeum na teczkę, zawierającą kopie jakichś 
dokumentów. Były to nader tajemnicze papiery, a ich treść 
dawała wiele do myślenia. Dła polskich naukowców teczka 
ta była nieocenionym skarbem. 

Niemiecki dolnośląski konserwator zabytków dr Guenther 
Grundmann oraz dyrektor Muzeum Przemysłu Artystycznego 
i Starożytności zgromadzili w niej wszystkie dokumenty, do- 
tyczące kierowanej przez nich placówki i w czasie nagłej 
ucieczki z miasta teczkę najprawdopodobniej zgubili. 

2 dokumentów wynikało niezbicie, że kierownictwo mu- 
zeów już jesienią 1944 roku i później, w zimie, licząc się 
+ długotrwałym oblężeniem miasta, ewakuowało zabytki do 
nnych miejscowości. 

W raportach swoich i notatkach Niemcy wspominali, że 
wywieziono z Wrocławia 207 transportów. Jeden rzut oka 
a wykaz eksponatów mógł przyprawić o zawrót głowy. Na 
ście znajdowały się bowiem bezcennej wartości dzieła sztu- 
i starożytnej, zabytki prehistoryczne i z czasów  późni 
szych — unikaty poszukiwane przez muzea całego świata. 

Było tam wszystko: opisy, jak zapakowane są zabytki, nu- 
mery skrzyń. Nie było tylko jednej rzeczy. W rejestrze za- 
bytków zabrakło... jawnie podanych miejscowości, do których 
wysłano te bezcenne skarby kultury! Na listach zabytków 
zaszyfrowane one były pod stale powtarzającymi się nazwa- 
mi: „Bergungsort A" lub „Bergungsort B*. 

Polscy naukowcy stanęli więc przed odzys* 
kania skarbów oznaczono kryptonimem „„Operac; Trze- 
ba było całą sprawę otoczyć najgłębszą tajemnicą, żeby hit 
lerowscy dywersanci uje zniszczyli ukrytych dzieł sztuki. 


(Dokończenie w następnym numerze) 
SŁAWOMIR ORLOWSKI 








Akcji 








W klasie 
czy wyraz „chory* 


wynikł spór, 
to przy- 
miotnik czy rzeczownik. 
Prosimij o rozstrzygnięcie. 

(kilka podpisów) 


Sq w naszym języku wyrazy, 
które mogą być uważane za- 
równo za przymiotniki, jak i 
rzeczowniki, w zależności od 
tego, jaką funkcję pełnią w 
zdaniu. Rzecz cała w tym, że 
przymiotnik przestaje być 
przymiotnikiem w sytuacji, gdy 
określany jest przez inny 
przymiotnik. W wyrażeniu 
chory człowiek wyraz chory 
jest przymiotnikiem, bo okre- 
śla rzeczownik (jaki człowiek? 
— chory), natomiast w wyra- 
żeniu ten biedny chory — 
rzeczownikiem, gdyż jest o- 
kreślany przez przymiotnik 
biedny (jaki chory? — bied- 
ny). Podobnie z wyrazem nie- 
widomy, który jest przymiotni- 
kiem, gdy mówimy niewidomy 
mężczyzna, a_ rzeczownikiem, 
gdy mówimy ten nieszczęśliwy 
jewidomy. Inne tego typu 
przymiotniki to np. znajomy, 
obcy, podróżny. Wszystkie o: 
ne mogą być w zdaniach 
podmiotami. Na koniec chcia- 
labym dodać, że przymiotni- 
kami bezpowrotnie zamienio- 
nymi w. rzeczowniki są wyra- 
zy: motomiczy, posterunkowy, 
myśliwy. Możemy przecież po- 
wiedzieć celny myśliwy, ale 
nie można już powiedzieć 
myśliwy człowiek, 














Kolega twierdzi, że mó- 
wi się „ten przerębl”, ja 
zaś uważam, że powinno 
się mówić „ta przerębla” 
Który z nas ma rację? 

Czarek z Bolesławca 


W, zosadzie żaden. Mówi 
się bowiem ten przerękel, a 
nie „ten przerębi”. Ta: prze- 
rębla to regionalizm, ole nie 
zrobi wiełkiego blędu ten, kto 
zamiast powiedzieć łowię ryby 
w. przeręblu, powie łowię ry- 
by w przerębli. 





Zastanawiam się, która 
Jorma jest poprawniejsza: 
nawlekła - czy  nawlokła. 
Słyszałem obie. 

Darek z Lublina 


Nawlokę, nawloką, nawlok- 
lem, nawlókł, nawlokla — te 
formy z gloską © sq równie 
poprawne, a nawet częściej 
używane niż formy z e (na- 
wlekę, nawlekła... itd). 


Jaka jest (jeżeli w ogóle 
jest) l. poj. od rzecz. ga- 
pie? Jak się ten wyraz od- 
mienia przez przypadki? 
2) Spotkałam się w na- 
szym podręczniku z naz- 
wiskiem Szymon Szymono- 
wie, W innym źródle prz 
czytałam — Szymonowic: 
Która wersja jest lepsza? 

Lola z Kalisza 





1) Gap, ale nie trzeba go 
mylić z gapq, bo gap to czło- 
wiek przypatrujący się bez- 
myślnie, czy gopiący się, a 
gapa to osoba, która z po- 
wodu swego nierozgarnięcia, 
roztargnienio, lub z 
szyny zagapiania się ciągi 
zm tzspoina olkie, dee się 
nabierać. Gap jest rodzaju 
męskiego, zaś gapa może być 
albo męska (ten gapa), olbo 
żeńska (ta gapa). Gap od- 
mienia się tak: liczba poje- 
dyncza — gap, gop 
wi, gapiem, o gapi: 

ja — gapie, gapiów (nie: 
gapi). ka goblaniin o 
japiac Oprajnana: czyli 

jonowie, staro- 
polskim i fadlewicz kończył 
się na — ic. 

Wasta mgr KROPECZKA 
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tony Zjednoczone A- 
meryki Północnej, oj- 
czyzna Henry Forda, 
twórcy pierwowzoru samocho- 
du popularnego wytwarzanego 
po raz pierwszy na skalę 
wielkoprzemysłową; _ dzierią 
do chwili obecnej prymat w 
zakresie liczby wytwarzanych 
samochodów osobowych. Na 
tę produkcję, liczoną w ilo: 
ciach powyżej 6-ciu milionów 
sztuk pojazdów rocznie, przy- 
padają przede wszystkim 








RZED przystąpieniem do wyko- 
nania układów ćwiczeń ze wstą- 


iką należy najpierw nauczyć się 
samej manipulacji tym przyborem. W 
stawie zapoznacie się 1 
ćwiczeniami 

które w kolejnym zestawie polączymy 
Ćwicząc pamiętać należy, 


tym 
którymi 





podstawowymi 


w uklad. 
by wstążka poruszala się płynni: 
zatrzymań, a jednocześnie tak 
by na całej swej długo: 












ber 


ybko, 
nie była 


wiotka. Rysunek wstążki musi być dok- 
ładny. Jak zwykle ćwiczymy na zmianę 


lewą i prawą ręką. 
Wykonanie wstążki (rys): 











cowana 


Długość 
wstążki 4-6 m, szerokość 4-6 cm. ma- 

iał — jedwab lub atłas (nie styloni). 
k_ drewniany lub bambusowy (część 
końcówki wędki) o dlugości 50-60 cm 
i średnicy do 1 cm. Wstqika przymo- 
ja przy pomocy żyłki 
nylonowej i karabińczyka (do nabycia 


w sklepie wędkarskim) w 
sposób: przez otwór wyko! 
cu kijka przewlekamy żyłk 


rówt 





ĆWICZENIA ZE WSTĄŻKĄ 


wiązujemy do karabińczyka. Drugi ko- 
niec karabińczyka lączymy ze wstążką 
przy pomocy żyłki. 

od strony kijka jest podwinięta, tj. pod- 


znane 
żowniki 


amerykańskie „krą: 
szos”, dwa rozy 
dłuższe od małolitrażo- 
wych samochodów  euro- 
pejskich, najeżone potężnymi 
chromowanymi ozdobami i 
wyposażone w silniki o mo- 
cach stosowanych w wieloto- 
nowych samochodach cięża- 
rowych. 

Ta praktykowana od bar- 
dzo wiełu lat koncepcja bu- 
dowy dużych pojazdów oso- 
bowych staje się przedmio- 


wójnie złożona na dlugość 
gość lączenia między kij 
do 7 cm. Wymienione wymagania obo- 
wiqzują na zawodach sportowych lecz 
dla wlasnej przyjemności ćwiczyć moi- 
na ze wstążką odbiegojącą od poda- 
nych wymiarów i wykonaną w/g wlas- 
nych moiliwości. 

1. Wymachy w lewo i 
konywane w płaszczyźnie pionowej nad 
2); dolem po 

Imoina x przeskokiem jak na rys. 3); 
poziomo przed sobą. Wymachy w górę 
i w dół z lewej i prawej strony cia- 


gowa (ns. 








tem krytyki wielu nabywców. 
Ze względów ekonomicznych 
i oszczędnościowych coroz 
większą popularność w tym 
kraju zaczynają zdobywać sa- 
mochody mniejsze — tańsze w 
produkcji, oszczędne w eks- 
ploatacji, którymi łatwiej jest 
się poruszać po mocno za. 
tloczonych ulicach 


Bardzo interesujące rozwią- 
zanie takiego „małego” jak 
na stosunki amerykańskie po- 
jazdu _ przedstawił koncern 
AMERICAN MOTORS. w wersji 
samochodu o marce PACER. 





lego długość jest mniejsza 
średnio o 1 metr_od typowe 
go  „krqżowniko”: posiada 


też mniejszy silnik, bo tylko 
© sześciu cylindrach i pojem- 
nościach 3802 cm sześc. lub 
4228 cm sześc. i mocach 100 
i 110 KM. Jednak w warun- 
kach europejskich PACER 
należalby do samochodów 
małych. 


Samóchód ten wyróżnia się 
ciekawą sylwetką zewnętrzną. 
Posiada bardzo dużo po- 
wierzchni _ oszklonych, — przy 
czym nie spotykane dotych- 
czas w innych pojozdach jest 
rozwiązanie tylnych bocznych 
drzwi nadwozia. Drzwi lewe, 
umieszczone po stronie kie- 





1 m. Dlu- 
diem i wstążką 








w prawo wy- 


podłożu 


bok 


indeks oznaczeń: 


1owcy, posiadają mniejszą 
szerokość, gdyż przy wsiada- 
niu korzysta z nich zazwyczaj 
tylko prowadzący samochód. 
Drzwi prawe są szersze po 
to, by umożliwić łatwiejszy 
dostęp do wnętrza pasaże. 
rom. Dzięki szerokim słup. 
kom dachowym, znajdującym 
się pomiędzy drzwiami i tyl 
nymi oknami, asymetria ta 
nie-jest w ogóle zauważalna. 
Dostęp do części bagażowej 
umożliwiają | trzecie drzwi 
otwierające się ku górze wraz 
z tylnym oknem. 
Napęd z silniko, 
czonego 2 przodu, przenoszo- 
ny jest na koła tylne. Za- 
wieszenie kół przednich sa- 
mochodu jest niezależne, ko 
lo „ylne umieszczone są na 
sztywnej osi resorowanej dwo. 
ma resorami półeliptycznymi. 
Done wielkościowe PACERA 
są następujące: długość 4360 
mm, szerokość 1960 mm, wy- 
sokość 1360 mm, ciężar 1300 
KG. W zależności od posia 
danego silnika rozwija pręd- 
kość 150 lub 165 kmigodz. 


ZENON DUTKIEWICZ 


umiesz. 


przed sobą z przemieszczaniem się w 
lub w mi 
poziome w miejscu z dołu do góry (rys. 
7) lub z góry w dół, nad głową prze- 
mieszczając się w przód (rys. 
podłożu cołając się w tyl. 

IV. Spirale pionowe po podłożu lub 
przed sobą przemieszczojąc się I 
(ns. 9) 
przemieszczając się w przód (rys. 
Spirala pozioma w miejscu koła usta- 
wiona równolegle do podłoża. (rys. 11). 

Na prośbę Czytelniczek powtarzamy 
P.w. — pozycja pri 





seu (rys. 6). 





po podłożu lub obok si 











ła (rys. 4). ściowa; NN — nogi; N — noga; LN 
następujący _ ll. Kola przed sobą i z boku w pla- lewa noga; PN — prawa nogi 
nany w koń-  szczyźnie pionowej oraz nad glową w ramiona; R — ramię; LR — lewe ra- 
(ę, którą przy- _ płaszczyźnie poziomej. mię; PR — prawe ramię; 1-2 — tempo 
Ill. Wężyki pionowe po podłożu z  (rar-dwa itd). 


Wstążka 


NLRT/.[A, [o_Teof| 
KLUBU PTAKOLUBÓW 


UŻ pierwsze meldunki o 
wykonaniu zadania ogło- 
szonego w marcowym 

„Kalendarz wyka: 
ptakoluby bardzo czujnie ob- 
serwują niebo. Listy ych 
stron kraju doniosły, że pi 
lot pierwszych skowronków, 
czajek i szpaków w _ wielu 
miejscowościach obserwowano 
już w ostatnich dniach lute- 
go. Warto tu  podkteślić, 
porównanie dat pojawienia 
pierwszych marcowych przy 
byszów jakie wymieniono w 
istach ptakolubów wykazują 
dużą zgodność z datami zano- 
towanymi przez zawodowych 
ornitologów. lajwcześniej- 
skowronka 
(już 26 lutego) i czajki (28 lu- 
tego) dokonała Ewa Kierzkow- 
ska z Proboszczowie, a powro- 
tu szpaków (29 lulego) Ro- 
man Sandurski z Opola oraz 
ktoś, kto zapomniał podać 
nazwiska i adresu, nie może- 
my więc wysłać mu znaczka 
klubowego. 























* 
Janusz Głogowski przy: 
opis interesującej przygod: 


Nad lasem szybował drapież- 
, którego z dużej odległoś- 
ci nie mogłem rozpoznać. Że- 
by zbliżyć się do niego musia- 
łem wyjść na otwarte poje, co 
spłoszyłoby ostrożnego „ptaka. 













Ukryty w gąszczu młodych 
sosenek zacząłem więc naśla- 
dować  kwiłenie  myszołowa. 
Ptak zareagował na ten głos 
zaczął zbliżać się i przeleciał 
dosłownie kilka metrów nade 
mną. Mogłem wyraźnie roz- 
poznać duże ciemne plamy na 
spodzie skrzydeł oraz ciemne 














zakończenie ogona — cechy 
odróżniające myszołowa wło- 
chatego" 
* 
Uwaga ptaukoluby: — 'Uka. 





zała się książka, któr 
się Wam przydać. Wydawnic: 
twa Szkolne i Pedagogiczne 
opublikowały „Miasto jako te- 
ren szkolnych wycieczek bio- 
logicznych" pióra Danuty i 
Sergiusza Riabininów. Książ: 
ka ta przeznaczona jest głów. 
nie dla. nauczycieli biologii, ale 
również dla wszystkich tych, 
którzy interesują się przyrodą 
i pragną ją poznać. W pierw- 
szym tomie tej książki (można 
go kupić osobno, kosztuje 31 
zł) jest obszerny rozdział o 
ptakach w mieście — jak je 
rozpoznawać, jakie zjawiska 
w ich życiu szczególnie warto 
obserwować, jakie książki i 
artykuły opublikowano u nas 
na ten temat. 














* 
Wielu z Was prosi o pomoc 
w nąwiązaniw kontaktu z in- 





nymi. ptakolubam: 








zdarza się, że do naszego Klu 
bu zapisują się Czytelni 
mieszkający w tej samej miej- 





scowości, którzy nie wiedzą o 
Dlatego 
zwyczaj pre- 
zentowania nowych członków 
Ostatnio 


sobie wzajemnie. 
wprowadzamy 


Klubu Ptakolubów. 
nasze szeregi powiększ 
Ewa  Kierzkowska 


Jarosław Kasprzak, 
sław Polit i 


Roman  Sandurski 


Dariusz Szlachetko 


Krzysztof Tofilo 


Grzegorz Trojanowski 


Andrzej Wójciak 


i Jan Ławrynowicz 


— obaj fotografuja 
zamieszczamy obok 


paki. 
zdjęcia 


dr MACIEJ LUNIAK 


Często też 








Zdzi- 
Michał Lipiński 





krokami w tyl (rys. 5); z lewej lub pra- 
wej strony z prz 
przód; przed sobą po podłożu 





jeszczaniem się w 
lub 








h 


dr KRYSTYNA SZCZEPAŃSKA 
dr CZESŁAWA TUKIENDORF 





Wężyki 








REPORTER 


Świata 
Miodych 


MOGŁO 
BYĆ 
INACZEJ? 


Irek_S. byl chłopem szczup- 
lym, średniego wzrostu, u wie 
sach blond, dość długi kich 
jak teraz są modne, a przy tym 
byl nieśmiały, Nie palił i nie pił, 
Te ostatnie cechy charakteru spr 














wodowały, że nie był zbyt lubia- 
ny przez swoich kolegów, „La- 
luś" — mówiono o nim, 

Irek S. uczył w drugiej 


klasie „zawodówki*, Dobre stoj 
nie, jakie miał na świadectwie z 
podstawówki, tu zamienił na do- 
stateczne, 


Najgorzej szło mu z matematy- 
ką — był to przedmiot, którego 
nie rozumiał i z którego otrzy- 
mywał stopnie niedostateczne 
bardzo często. 


Minął pierwszy okres. Irek S. 
ze wszystkiego zdołał się wyciąj 
nąć, tylko z matematyki w dzien- 
niku figurowała nadal wielka 
czerwona dwója. Trudno ją bę” 
dzie poprawić, 


Ale Irek S$. wytęża wszystkie 
swoje siły, bardzo często zapo- 
mina o innych przedmiotach, na 
które po prostu braknie mu cza- 
su, I w ten sposób wcale się nie 
poprawia, lecz nawet pogarsza, 

















Załamuje się więc, przestaje 
wierzyć w życia i w to, że 
kiedyś | zrozumie | matematykę, 





Niestety, nikt nie zauważa teg 
że z Irkiem dzieje się coś niedo- 
brego, że staje się on nerwowy, 
że Źle odnosi się do nauczycieli. 


Po jałkimś czasie Irka trudno 
jest zobaczyć w szkole. Rosną 
sodziny nieobecności, Można go 
za to spotkać w dość nieodpo- 
wiednim towarzystwie w: 
lącej i pijącej młox 
już nie może powiedzieć o nim 
laluś", Irek S. bowiem pije i 
pali, 




















Często możemy zobaczyć go 
chwiejącego się na nogach i mi 
Jącego trudności z zachowaniem 
równowagi, A niedługo po tym 
dowiadujemy się o wyroku sądu 
za włamanie do sklepu i próbę 

2 alkoholu. Irek zostaje 
do Zakładu Wycho- 

Przerwa spowodowa- 
życiu potrwa parę 
lam się czy mogło” być 


GRZEGORZ WIEŃC 









inaczej. 








Jeżeli przyjrzymy uważnie mapie 
Ocednu Indyjskiego, to na południe 
od Nowej Zelandii, na szerokości ge- 
ograficznej Przylądka Horn, z0uwo: 
iny sieć niedużych wysp. Najwożniej- 
sze z nich — to wyspy Macąuari, Comp- 
bela, archipelag Antypody i Auckland. 
Ten ostatni składa się z kilkunostu ma- 
lych wysepek, których nawet nie za- 
znacza się na mapach o małej skóli. 
Wyspy Auckland, Zojęcza i Rozczoro- 
wano należą do największych w tym 
archipelogu. Panuje na nich surowa i 
dziko przyroda, znajdująca się pod 
wplywem zimnych wiatrów antarktycz- 
nych. Na skutek tego, w epoce floty 
żaglowej prawie nikt nie odwiedził 
1ych wysp. 

Lecz od 1866 roku jedno z wysp 
Aucklandzkich zdobyła sobie szeroką 
popularność wśród poszukiwaczy skar- 
bów, a spowodował to następujący wy- 
padek: 

4 moja 1866 roku amerykański trój- 
inasztowy żaglowiec „General Grani 
wyszedł z portu Melbourne, kierując się 
do Londynu. W tym czasie, po odkry- 
ciu złoła w Australii, ponująca tam 
„gorączka” osiągnęła swój szczytowy 
punkt i „Generał Grant” oprócz austra- 
lijskiej welny wiózł także w swych ła- 
downiach dużo złotego piosku, choć w 
jego okrętowych dokumentach przewo- 
zowych nie było to zapisane, Zozno- 
czono tylko, że wśród wielu lodunków 
znajduje się również na pokładzie kil- 
ka skrzynek cynku. 




















W tym czasie wielu kapitonów i wła. 
ścicieli przewożonych towarów stosowa- 
lo te sposoby ukrywania rzeczywistego 
ladunku w obowie przed napadem pi- 
rotów szeroko grasujących na Oceanie 
Indyjskim. Lecz na koncie melbowrskie- 
go banku dokładnie było zapisane, że 
na żaglowiec załadowano złoto warto- 
ści 15 tysięcy funtów szterlingów. Poza 
ym na statku jechało do Europy sześć- 
dziesięciu ośmiu poszukiwaczy kruszcu, 
którzy również z pustymi kieszeniami 
raczej z Australii nie wracali. 


Żaglowiec ten, dowodzony przez do- 
świadczonego amerykańskiego kapitana 
Loughlina w dniu 13 maja zbliżał się 





do brzegów Nowej Zelandii, dokąd 
zmuszony był zojść po drodze. 
Tymczasem marynarz 1 _ bocianiego 


gniazda zameldował, że widzi ląd na 
horyzoncie. Była to wyspa Rozczarowa- 
na. Około godziny dwudziestej drugiej 
nieoczekiwanie ucichł wiatr i żagle, 
inortwe płachty, zwisły na rejach. Po- 
mimo całkowitej ciszy żaglowiec w dol- 
szym ciągu szedł naprzód. To prąd 
morski unosił swoim nurtem bezwolny 


stotek. „Generał Gront” coraz bliżej 
podchodził do stromych, skalistych 
brzegów bezludnej wyspy. Wszystkim 


zdawało się, że jakaś czarodziejska siła 
ciągnie żaglowiec do mrocznego i dzi- 
kiego brzegu. 

Następne zdarzenia poczęły przebie. 
nać z błyskawiczną szybkością. Zaloga 


Nagle statek uderzył kadłubem o podwodne rafy. Ster zo- 
stał oderwany i żaglowiec całkowicie uległ wpływom prądu 
morskiego, który zaciągnął go do ogromnej, żiejącej otchłanią 
groty, znajdującej się w skalistym urwisku wyspy. 





Gdzie zaginął statek pełen złota? 





mej lej 
GENERAŁA GRANTA” 


ioglowca nie zdążyła nawet spuścić 
kotwicy, gdy statek uderzył kilem o pod- 
wodne skały. Silny prąd morski obrócił 
„Generała Gronta" i. statek znowu 
uderzył kodłubem o podwodne rofy. 
Ster został oderwany i żaglowiec cał- 
kowicie uległ wpływom prądu morskie- 
go, który zaciągnął go do ogromnej, 
ziejącej otchłanią groty, znajdującej się 
w skalistym urwisku wyspy. Statek jak 
zaklęty wszedł dziobem do tej gigan- 
tycznej joskini, łamiąc sobie maszty o 
skaliste sklepienia. Jednocześnie, po- 
dziurawiony kadłub zaczął gwałtownie 
nabierać wody. 


Na jego pokład poczęły spadać od- 
lamki skał, roniąc i zabijając wielu lu- 
dzi. Wybuchła panika, która wzmogała 
się z każdą chwilą. Żaglowiec znalazł 
się w skalnym grobowcu. Prowie cała 
załoga zginęło, wroz z jego kopitonem, 
za wyjątkiem piętnastu ludzi, którym z 
wielkim trudem udało się spuścić na 
wodę dwie szalupy i wyjść szczęśliwi 
z jaski 

Na drugi dzień dobili oni do ska- 
listego brzegu wyspy  Rozczarowanej, 
gdzie znoleźli pozostawione przez wie- 
lorybników szałasy, topory i inne drob- 
ne rzeczy, Od niechybnego głodu ura- 
towało ich mięso dzikich kóz i krófi- 
ków, w które obfitowała wyspo. Po 
kilku miesiącach czterech śmiałków wy- 
ruszyło na szalupie w kierunku połud- 




















niowych wybrzeży Nowej 
Wszelki ślad po nich zaginął. 


Zelandii. 


Mijały dni i miesiące. Ludzie tracili 
już wszelką nadzieję na wydostanie si 
z wyspy. Jednak po osiemnastu 
siącoch od katastrofy, nowozelandzki 
statek wielorybniczy „Amherst” znalazł 
wreszcie pozostalych przy życiu rozbit- 
ków. 








Wiadomość o tragicznej katośtrofie 
„Generała Granta" obiegła cały świat. 
Do wyspy Rozczarowanej, jak muchy 
do miodu, zaczęli ściągać różni poszu- 
kiwacze zatopionych skarbów. 


Pierwszy przybył w rejon katastrofy 
kapitan pewnego  nowozelondzkiego 
holownika „Southland”. Wziął ze sobą 
jednego z uczestników katastrofy i na- 
wet zdołał odnaleźć ową grotę. Jed- 
nak na skutek dużej martwej fali nie 
miał odwagi wejść do źrodka skalnego 
grobowca. W oczekiwaniu na poprawę 
stanu morza zużył cały zopos węgla i 
w końcu powrócił z niczym do swego 
portu. 





Drugą próbą odnalezienia zatopio- 
nego „Generała Granta”  przeprowa- 
dzono w następnym raku. 23 marco 
1870 roku z nowozelandzkiego portu 
Invercargill wyszedł nieduży szkuner 
„Dophne”, dowodzony przez kapitana 
Wallace. Lecz i ta ekspedycja nie uda- 
ła się. W czasie prowadzonych w gro. 
cie poszukiwań na morzu zerwal się 
silny sztorm i „Daphne”, nie chcąc być 
wyrzuconą na przybrzeżne skały, pozo- 
stowila swemu losowi szalupę wraz z 
sześcioma członkami załogi, a sama 
odeszła na otwarte morze. Wrócili po 
trzech dniach, gdy ucichł sztorm, lecz 
szalupy i ludzi już nie znaleźli. 

Żadne ofiary nie mogły jednak pow- 
strzymać chciwych poszukiwaczy złoto. 
W 1877 roku do wysp Aucklandzkich 
wyruszyła następna ekspedycja. Na 
jachcie „Gozela” kilkunastu odważ- 
nych i energicznych Australijczyków 2 
rożeniem życio weszło do groty. Ale 
lodniowe poszukiwania nurków nie 
przyniosły oczekiwanych wyników. „Ge- 
nerała Gronta” nie odnaleziono. 

















Coroz szerzej rozchodzące się wieści 
o skorbąch zatopionego okrętu zaczę- 
ły przybierać po prostu mityczny cha- 
rakter i katastrofa „Generała Gronta" 
weszła do historii katostrof morskich ja- 
ko jedno z najbardziej zagadkowych i 
tragicznych zdarzeń na morzu. 

Natomiast nieszczęsny los zaginionych 
na tym statku ludzi już dawno przestal 
zasmucoć serca Australijczyków, Ame- 


„rykanów i Nowozelandczyków. Złoto i 


tylko złoto interesowało i przyciągoło 
do „Groty Generała Granta", jak jo 
teraz nazywano. Ekspedycje poszuki- 
wawcze organizowano przeważnie co 
trzy lata, A w 1893 roku w Nowej Ze- 
landii zorganizowano nowet specjalne 
przedsiębiorstwo z zadaniem znolezi 
nia skarbów „Generała Granta”. 

W 1913 r. grupa Amerykanów także 
zorganizowała spółkę pod nozwą „Ame- 
rykańskie towarzystwo stanu Arizona do 
badań głębin morskich”, które faktycz- 
nie zajmowało się poszukiwaniem skar- 
bów. Jednak po kiłku latach istnienia 
tego towarzystwa i dokonaniu wielu 
poszukiwań nie udało się im odnaleźć 
„Generała Granta”. 

W ciągu ostatnich dziewięćdziesięciu 
lat „Grotę Generała Granta" odwie- 
dziło przeszło trzydzieści poszukiwaw- 
czych ekspedycji. Ostatnią próbę wy- 
darcia złota tajemniczej grocie przepro- 
wadzono w 1958 roku. Ale tok jak i 
poprzednie nie dała ona żadnego wy- 
niku. Jednok poszukiwacze zatopionych 
skarbów chyba i w tym wypadku nie 
dali zo wygraną i kto wie, ile jeszcze 
wypraw zorganizują... 

TADEUSZ RUTKOWSKI 


Rys. M. Kościelniak 
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= O co chodził — zopytalem odzyskawszy oddech, — Gdzie 
są profesorowie? Kto nas goni? 

- Malpoludy — odparl. — Boże, coż za bestiel Mów cicho 
mają dobry słuch, bystre oczy, ale jak zdążylem zauważyć, 
brak im węchu. Myślę, że nas nie zwęszą. Gdzie pan bylt 
Tanio się pan wykpił. 

W paru zdaniach opowiedzialem mu szeptem moje przy- 
gody, 

- Paskudna sprawa — riekl wysluchowszy historii o dyno- 
zaurie | wilczym dole. — To miejsce to nie kurort. Cof Ale 
nawet sobie nie wyobrażalem, jakie jest naprawdę, póki te 
diabły nas nie złapały. Raz bylem już w rękach ludożerczych 
Papuasów, ale tamci to byli dżentelmeni w porównaniu 1 ty- 
mi gogatkami. 


- Jak się to stolot — zapytałam. 


— Przyszły o świcie. Nosi uczeni przyjaciele dopiero się zbu- 
drili, Nawet nie zdążyli się jeszcze pokłócić. Nagle małpy po- 
sypały się z drtewa jak dojrzale jabika. Musiały się zebrać w 
nocy | drtewo aż się uginalo pod ich ciężarem. Jednej prze- 
strzelilem brzuch na wylot. Nie zdążyliśmy się polapać, gdy już 
leżeliśmy rozkrzytowani na plecach, Mówię, te to były małpy, 
gle w ręku miały kamienie lub kije i jozgotały między sobą. W 
końcu związoły nom ręce linami, muszą więc być tejsze od 
wszystkich innych zwierząt, jakie widzialem w mych podróżach. 
To malpoludy — nic innego. Brakujące ogniwo... i szkoda, że się 
analazlo! Zobroły 
Śnini, Paem sladiy koło 1 POD 
1, widztsłem zimną chąć mordu na ich pyskach. je, 
tok due jak czlowiek, ale znocznie silniejsze. Moją dziwne, 








szkliste oczy pod rudymi, krzaczostymi brwiami. Siedzioły j ra- 
dowały się między sobą. Challenger nie jest tchórzem, ale i on 
miał stracha. Jakimś cudem zerwał się na nogi, ryknął na nie, 
ieby nam dały spokój. Tak byl wszystkim zaskoczony, że mu- 
siał całkiem stracić glowę, bo szalał i klął jak wariat. Nawet 
gromadzie swych „pupilków" — dziennikarzy nie. wymyślalby 
lepiej 

— A co one robily? — Wstrząsnęła mną ta dziwna historia, 
którą mój towarzysz szeptał mi do ucha, przex coły czas uwai- 
nie badając wzrokiem okolicę i nie wypuszczając nabitego sztu- 
cera z ręki. 


— Myilalem, że zorar skończą 1 nami, ole wybuch Chalienge- 
ra sketowal ich iwogę w nog stronę. Beni chwilą, a 
potem len stanął obok ra, je się pan al 
Roaizjkan ole dowej daję, wyglądali jak rodzeni bracia, Nie w 
rzylbym gdybym nie widział tego na własne oczy. Ten stary mał- 
bede daleki zdcógwip i 1 ko open Ą skali. 
wszystkie naszego przyjaciela tylko w większej skali 
krótki korpus, krzepkie bary, wypukią pierś i też brakowało mu 
szyi. Broda w rudych frędziach opadała mu na pierś, brwi mial 
krzaczaste, wirok mówiący: „odczep się, brac 
Kiedy staną! obok Challengera i położył mu lapę'na ramieniu, 
wypisz, wymaluj — dwaj bracia. Summerlee dostał otoku histerii 
i śmial się do lez. Malpoludy też się śmiały — a przynajmniej re- 
<hotały szatańsko — a potem zabrały się do dziela i powiokły 
nas przez puszczę, Nie tknęły strzełb i sprzętu — myślę, że się te- 
go bały, ale zabroły wyjęte z puszek jedzenie. Nie cackały się 
lepi iwiodczą. cię bosa ED a: 

jej o tym nas prosto przez jaki 

some skórę sh jak podeszew. Ale Chollengerowi 
nie robiły nic zlego. Cztery molpy niosły go na ramionach jok 
riymskiego cezora. Co tof 





























Doszedł nas daleki stukot, jakby ktoś potrząsał kastanietami. 


- Idą! — powiedział lord John ladując drugi, dwulufowy sztu- 
cer. — Nabij wszystkie, paniczyku, bo nie damy się wziąć żyw- 
<em. Nawet o tym nie myśll Tak właśnie jazgocą, gdy są pod- 
niecone. Na Boga! Damy im dość powodów do podniecenia, 
jeśli nas ruszą. Nie będzie tu jak w tej piosence: „Z karobina- 
mi w stygnącym ręku, wśród trupów i konających”, — jak śpie- 
woją półgłówki. Czy pan je teraz słyszyt 
— Gdrieś bardzo doleko. 


— Ten mały oddziolek nie jest grożny, ale sądzę ie więcej 
takich myszkuje po całym lesie. No dobrze! Mówilem panu o 
naszych nieszczęściach. Wkrótce przywlokły nas do swego 
miasta: z tysiąc chat z gołęzi i liści w dużym gaju na brzegu 
skal. Będzie stąd, trzy, cztery mile. Wstrętne bestie obmacały 
mnie całego... chyba się już nigdy nie domyję. Związały nas — 
ten, który się mną zojął, robil to z wprawą bosmana. | tak le- 
żeliśmy pod wielkim drzewem 1 zadartymi nogami, a jedna 
wielka bestia wartowała przy nas z maczugą w ręku. Mówię 
„my”, bo chodzi © mnie i profesora Summerlee: stary Challen- 
ger siedzial na drzewie, zajadal ananasy i dobrze mu zię działo. 
Mustę przyznać, że zdołoł dać nam trochę owoców i własnymi 
rękami rozluini! nosze więty. 


* Suweren (sovereign) — angielska moneta wartości. jed- 
nego funta sztertingów. PF 
n 





PRZESTAŃ WRZESZCZEĆ! 
NICCI SIĘ NIE STAŁO. 
VETI STUKNĄŁ SIĘ MOC- 
NIEJ 1 NIE NARZEKA. 


NIEDOBRZE. ZDAJE SIĘ, 
ZE CHCĄ MNIE ODSTA- 
WIĆ NA*BOCZNY TORe. 
BEZ SENSU BYŁOBY, 
ZEBY JAKIŚ DZIKUS 
ZAJĄŁ 


MOJE MIEJŚCE. 


TRZYMAJ SIĘ 
ZDALA OD 
DWUNOZNYCH 


CONAN DOYLE 
tlum. Jadeusz Evert 


Weźmie list! Czemu nie? Może sprowadzi pomoc. A w każ- 
dym raxie dzięki niemu nasze życie nie pójdzie na marne, bo 
przyjaciele w ojczyźnie dowiedzą się, cośmy zrobili dla nau! 

* Mialem już dwa listy gotowe. Spędzę dzień na pisaniu trze- 
ciego, w którym opowiem o ostatniej przygodzie. Indianin 
przekaże je dalej. Kazałem więc Zambo, by wieczorem znów 
wspiął się na skalę, i cały smutny i samotny dzień zeszedl mi 
na pisaniu. Skreślilem też notatkę, którą Indionin ma oddać 
pierwszemu spotkanemu bialemu kupcowi lub kapitanowi pa- 
rowca. Błagalem w niej, by przysłano nam liny, bo od tego 
zależy nasze życie, Listy i sakiewkę z trzema angielskimi su- 

jeczorem wiernemu Murzynowi. Pie- 












DZIĘKUJĘ, ZEŚ 
MNIE OSIRZEGŁ, 





VETI ŚCIĄGNIE 
NAM w ŻEZLZĄ- 


JUTRO OBETNĄ, CI OGON 
I SPIŁUJĄ KŁY. NIE WARTO 


SIE, UCZŁÓWIECZAĆ . MÓWIE 


JAK BRAT 


TŁUMACZENIE ZE STAROMAŁ — 
PIEGO: -CICHO, TOJA CHCĘ, 
CIĘ OSTRZEĆ ... 





Teraz więc rozumie pan, drogi panie McArdle, w jaki spo- 
sób ten list do pana dojdzie. Będzie też pan znał prawdę w wy- 
padku, gdyby już pan nic więcej nie usłyszał o pańskim nie- 
szeręsnym korespondencie. Dziś wieczór jestem za bardzo 
zmęczony i przybity, by układać jakieś plany. Jutro zastano- 
wię się, jak szukać moich nieszczęsnych przyjaciół lub śladu 
po nich nie tracąc łączności z obozem. 














WIDOK, KTÓREGO NIGDY NIE ZAPOMNĘ 


Tego smutnego wieczoru o zachodzie słońca ujrzalem sa- 
motną postać Indianina idącego równiną. Patrzylem za nii 
naszą wątłą nadzieję ratunku — aż zniknął mi i oczu we 
wstającej wieczornej mgle, różowej w promieniach zachodzą- 
cego słońca i leżącej między mną a odległą rzeką. 

Już po ciemku wrócilem do naszego dotkniętego klęską 
obozu, a ostatni widok, który zapamiętałem na odchodnym, 
to czerwony blask ogniska Zamby, jedyny jasny punkt w od- 
ległym świecie pode mną, tak jak obecność wiernego Murzy- 
na byla jedyną pociechą dla mej skolatonej duszy. A jednak 
po raz pierwszy od tego fatalnego ciosu czułem się nieco 
raźniej, bo krzepila mnie myśl, że świat dowie się czegośmy 
dokont jmniej nasze nazwiska nie zginą z nami, 
wraz z naszym odkryciem. 


Przerażała mnie noc, którą mialem spędzić w nieszczęsnym 
obozie. Ale jeszcze gorzej byloby spać w puszczy. Musialem 
się zdecydować albo na jedno, albo na drugie. Ostroiność 
nokarywoła czuwać, jednak natura ludzka ma swoję prawa. 
Wdrapalem się na gałąż wielkiego drzewa, lecz zobaczylem 
niebawem, że się na niej nie utrzymam i zlecę, ledwie zamk- 
nę oczy — bo krągła gładka powierzchnia nie dawala mi iad- 
nego oparcia. Zszedlem więc i jąlem się zastanawiać, co da- 
lej począć! W końcu zamknąlem bramę fortu, rozpalilem trzy 
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NIE ZAPOMNIJ 
OT 


Ś BER 
NASZ [Ż SA ) 
POCZTOWY 


ogniska w trójkąt, zjadlem porządną kolację i zopadlem w 
glęboki sen, x którego zbudzilem się w sposób zupelnie nie- 
spodziewany, acz bardzo miły. © świcie ktoś położył mi dloń 
na ramieniu. Trięsqc się z przerażenia i po omacku szukając 
sztucera zerwalem się na równe nogi. Krzyknąlem jednok ra- 
dośnie, gdy w mdłym srarym świetle poranka ujrzalem klę- 
<zącego przy mnie lorda Johna. 


Byl to on — a przecież nie on. Zostawilem go opanowane- 
go, spokojnego, dbałego o siebie i swój ubiór. Teraz wzrok 
ial błędny, twarz bladą i dyszał ciężko jak człowiek, który 
iegł szybko i z daleka. Jego pociągle oblicze było skrwa- 
podrapane, ubranie wisiało w strzępach, kapelusz 
gdzieś znikł. Patrzylem zdziwiony, ale nie dał mi czasu na 
żadne pytania. Mówiąc do mnie, przez cały czas gorączkowo 
przebierał w naszych zapasach. 
— Prędko, paniczyku! Prędko! Nie traćmy ani chwili. Bierz 
sztucery — oba. Mam już dwa inne. Nopchaj 
jami. Bierz ile się zmieści. Teraz trochę jedzenia. Sześć pu- 
szek starczy! Dobrze! O niczym nie myśl i o nic nie pytaj. 
W drogę, bo zginiemy! 


Ciągle na pół seni 






























y adolny pojąć, co to wszystko ma 
znaczyć, zdałem sobie nagle sprawę, że biegnę za nim co sil 
przez las, ze sttucerem pod każdą pachą i z rękami pelny- 
mi różnych zapasów. Roxton kluczył przex najgęstsze zarośla, 
ai dopadł zwartej kępy rozlożystych krzaków. Nie bacząc na 
kolce zaszył się w sam środek i pociągnął za, sobą. 














— No — westchną| ciężko. — Tu chyba jesteśmy bezpieczni 
Wpadną do obozu, jak dwa razy dwa — cztery. Taka będzie 
ich pierwsza myśl. Ale to je zaskoczy. 





Ciąg dalszy na stronie 7 


